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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W y c h o d z i  cod z ien n ie ,  nie  w y łą c z a ją c  ś w i ą t  u rocz ys tych  i n iedz iel .  —  . P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  ruhli  sr. 3 kop ie jek  00  (zip. 24),  
k w a r t a ln a  kop ie jek  s r .  90  (zip. 6) a m ie s ięc zn a  kop .  s r .  3 0  (zip. 2). Ż y c z ą cy  m ie ć  o d n o s zo n ą  do d o m u ,  d o p ła c a  m ies ięczn ie  

k o p .  s r .  5  (gr.  10). E g z e m p la rz  p o je d y n c zy  kosztu je  k o p .  s r .  2 i / a  (gr 5).

Część Urzędowa.
P rz e z  rozkaz dzienny Cesarski do w yd z ia łu  cyw ilne­

go, w  dn iu  1-m lipca r. b. w ydany ,  cudzoziem iec  F u s-  
s o n ,  k tó ry  w y k o n a ł  przysięgę  na p o d d a ń s tw o  -R osj i , 
przy ję ty  zos ta ł  do s łużby  przy sekretarjacie  s tan u  k ró ­
le s tw a  P o lsk ie g o , z rang ą  reg is tra to ra  kolegjalnego.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , na p rzeds taw ien ie  JO .  Księcia 
Namiestnika król., Najmiłościwiój udzielić raczył w  d ro ­
dze łaski, Julji G a jew sk ie j, w d o w ie  po strzelcu leśnic­
tw a  O stro łęk a ,  przez  w zgląd  na 28- le tn ią  n ienagan ną  
i go r l iw ą  jćj męża  s łużbę,  niemnićj na n iedostatek , w  
jak im  się taż w d o w a  obecnie znajduje, pen s ję  po rs . 7 
kop. 5 0  rocznie i do śmierci.

K om is ja  rząd o w a  sp raw ied liw ośc i  ogłosiła  konkurs  
na w aku jącą  posadę re jen ta  kancelarji okręgu  B łońsk ie ­
go. Kandydaci posiadający do tej posady kwalifikację, 
m ają  podania sw oje  w yjaśn ia jące  s tan  ich s łużby  i u- 
spo sob ien ie ,  w n ie ść  w  przeciągu  dni 2 0 - s tu  od daty 
ogłoszen ia  niniejszego k o n k u rsu  za po śred n ic tw em  p re ­
zesów , pod których zostają zw ierzchn ic tw em .

O b w ieszc zen ie  z  g a ze t S en a ck ich  P e lersb u rg sk ic li 
i  M o s k ie w s k ic h , d o tyc zą ce  m ie szk a ń c ó w  k ró le s tw a  
P o lsk ie g o . Sąd p o w ia to w y  B erd yczew sk i  w z y w a  w i e ­
rzycie li  upadłych k u p c ó w  Gabrjela i Rudolfa  J e n n y ,  a 
m ięd zy  tymi wierzycie lam i,  razem i hr. Fran. P o to ck ie ­
go , ce lem  zg łoszen ia  się  do  tegoż  sądu dla uk ła d ó w .

W a rsza w sk i, O ber  -  P o lic m a js te r .  —  Z pow odu.,  
że n iektórzy  szynkarze tu te js i nie zachow ują  p rz ep i­
s ó w  postan ow ien iem  rady  administracyjnej z dnia I I  
(23) lipca 18 4 4  roku  obiętych, m ianowicie  co do za ­
mykania szynków  w  godzinach w ła ś c iw y c h , w  porze

nocnćj, w  czasie św ią t ,  etc. W a rs z a w sk i  O ber-Polic-  
m a js te r  uznaje  za po trzeb ę  podać p o w tó rn ie  do w ia ­
domości publicznćj przepisy  w  m o w ie  b ę d ą c e ,  a to  w  
tym  celu, iżby szynkarze n iew iadom ością  onych w y ­
m aw iać  się nie m ogli ,  gdy za n iedope łn ien ie  tako ­
wych, do ka r  przez komisarzy cy rku ło w ych  p rze d s ta ­
w ien i będą, w zględem  czego ciż s to so w n y  rozkaz o d e ­
brali: P rzep isy  te  są następujące:  1) w szystk ie  karczmy 
i szynki tak miejskie jako  i wiejskie, po w in n y  być w  n o ­
cnćj porze zam knię te ,  i szynkow anie  w  n ich  t r u n k ó w  
je s t  w zbron ione ,  poczynając zw iec zo rd  o godzinie lOćj. 
D om y tylko zajezdne i to  dla samych podróżnych, w  no ­
cnćj porze o tw ie ran e  być mogą. —  2) W szelk ie  szyn­
kow an ie  w ódki,  tudzież schadzki i zabaw y  w  dni n ie ­
dzielne i św ią teczn e  w  szynkach i karczmach tak po 
w siach  jako i po miastach, w  godzinach rannych  aż do 
po łudn ia  są zabronione. —  3) Zabran ia ją  się w  szyn­
kach w ódczanych  gry w  karty  i kości, nietylko o p ie­
niądze, a le  i dla samćj z a b a w y .— 4) Używanie  muzyki 
w szynkach i karczm ach w  dni pow szednie ,  zupe łn ie  
j e s t  zabronione. W  dni niedzielne i św ią teczne  u ż y w a ­
nie muzyki w  w spo m n ion ych  miejscach je s t  dozw olone, 
lecz tylko od po łudn ia  do godziny 10-ój w ieczorem  
W  mieście W a rs z a w ie  i P radze  w  szynkach, gdzie sa­
ma w ó dk a  je s t  lub będzie sp rzed aw aną ,  n a w e t  w  dni 
niedzielne i św ią teczne ,  muzyka miejsca mieć nie m o ­
że. — 5) Na obchody w eselne  po w siach i miastach, 
muzyka w  karczm ach i szynkach może być i w  dni po ­
w szedn ie  pozw oloną; lecz to  pozw olen ie  w inno  być na 
piśmie przez miejscowego w ójta  gminy, bu rm is trza  lub 
prezyden ta  na pap ierze  s tęp low ym  ceny kop. sr. V f i
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wydane i oznaczać wyraźnie czas trwania muzyki. Gdy­
by obchód weselny w  dzień świąteczny był odbywany, 
z zamiarem dłuższego jak do godziny 1 O-ej wieczornej 
zabawienia się w szynku łub karczmie, podobne jak wy- 
żój pozwolenie na piśmie uzyskane być powinno.-— 6) 
Ni© wolno jest sżynkarzom w  ogólności tak w  miastach 
jako i na wsiach, dawać komubądźz mieszkańców, bez 
różnicy stanu, trunków  krajowych na kredyt, na zasta­
wy, lub w  zamian za produkta. —  7) Nie wolno jest 
szynkarzom wiejskim dawać włościanom i robotnikom 
trunków w  zamian za kartki poświadczające dla nich 
od dw oru  należytość, lub w  zamian za asygnacje przez 
dw ór w y d aw an e .—  8) Szynkarz przybywającemu do 
szynku lub karczmy pijanemu człowiekowi, wódki w y­
dawać niepowinien. Obowiązkiem jego jes t  takie, nie- 
dozwalać przebywać dzieciom w  szynku lub karczmie.— 
9) Jeżeli w  szynku lub karczmie, ktokolwiek napije się 
do takowćj miary, że bez widocznego niebezpieczeń­
stwa dla siebie lub drugich osób, nie może pozostać bez 
nadzoru i opieki; w takim razie szynkarz obowiązany jest 
zabezpieczyć jego osobę, a w  razie zagrażającego t e ­
muż pijanemu niebezpieczeństwa o życie, donićść o 
tćm miejscowćj władzy. —  10) Na żadnćj gospodzie, 
czeladź rzemieślnicza do roboty zobowiązana, w  dnie 
do praćy przeinaczone, nie ma być cierpianą w  zwy­
czajne godziny roboty, tćm mnićj zaś tymże jedzenie 
lub trunki dawane. —  11) Szynkarz, któryby uchybił 
przeciw powyższym przep isom , ulegnie za pierwszćm 
dostrzeżeniem jednego z tych przewinień karze rs. 2 
kop. 25; za ponowieniem którego z tych przewinień 
karę tę  będzie miał podwojoną; a za przewinienie po 
raz trzeci dopuszczone, patent i prawo do pozyskania 
nowego patentu na zawsze utraci. — 12) Kary w y­
mierzone na szynkarzy, mianowicie za takie wykrocze­
nia, których ponowienie pociąga za sobą podniesienie 
kary lub u tra tę  patentu, winny być na patencie ukarane­
go zapisane przez właściwych wójtów gmin lub burmi­
strzów  przy egzekucji kary, z wymienieniem daty de­
cyzji, rodzaju wykroczenia i kary za nie ustanowionej. 
Powyższe zanotowanie kar, winno być przy odnawia­
niu patentów, do pa ten tów  nowych przenoszone. — 
W arszaw a d. 4 (16) w rześnia l 8 4 7 r . — Jenerał-major 
A bram ow icz. —  Sekretarz, Kw ieciński.

S ą d  k rym in a ln y  gubern ji W arszaw skie j. — F ran ­
ciszek Janiak vel Fabryczniak, lat 30  liczący, katolik, 
w zros tu  miernego, twarzy ściągłćj, oczu burych, w ło ­
sów blond, rodem z wsi Babek' W. Ks. Póznańskiego, 
przed uwięzieniem we wsi Dzierzysław, pow. Koniń­

skim, gub. Warszawskićj zamieszkały, wyrobnik, ma 
żonę Agnieszkę i dwoje dzieci Marjannę i Katarzynę, 
ubrany w koszulę z płótna paczesnego, spodnie letnie 
drelichowe, i kaftan sukienny aresztancki, wszystko 
opatrzone cechą więzienia karnego Sieradzkiego, za kra­
dzież na lat 6 więzienia ciężkiego wyrokiem sądu tu ­
tejszego z r. z. skazany, w  dniu 5 (17) sierpnia b. r. 
z więzienia karnego Sieradzkiego zbiegł; wzywa przeto 
wszelkie władze wojskowe i cywilne, aby na tegoż ści­
słą  zwróciły baczność, a po ujęciu go najbliższej w ła ­
dzy sądowej lub wojskowćj, celem odesłania go do wię­
zienia Sieradzkiego odstawiły. —  Warszawa dnia 23 
sierpnia (4 września) 1847 r. —  Za prezesa, sędzi 
Plater.

zia

W iadom ości miejscowe.
W dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 

żelazną osób 215, wyjechało 374.
Wkrótce opuści prasę drukarską dziełko w  języku 

polskim p. t. M o d litw y  d la d z iec i w y zn a n ia  M o jżeszo ­
wego, ułożone przez J. E jsenberga  nauczyciela szkoły 
rabinów. Książeczka ta zawierać będzie: a) Codzienne 
nabożeństw a, obejmujące modlitwy poranne, wieczor­
ne, przed jedzeniem i po jedzeniu, przed i po nauce; 6) 
M odlitw y na  szczególne czasy i o ko liczn o śc i, na s o ­
botę, nowy rok, dzień błagania, święta namiotów, św ię­
to przejścia, święto tygodniowe, modlitwy na wiosnę, 
lato, jesień i w d n i  zimowe; c) M odlitw y różne, zaM O - 
NARCHĘ, za rodziców, modlitwy za nauczycielów i w  
dzień urodzin. P o  każdćj modlitwie następują wierszy­
ki zastosowane do pojęcia dzieci. Nie wątpimy, że dzieł­
ko tak ważne co do treści, pożądane będzie przez św ia­
tłych rodziców pragnących obudzać w  swoich dzieciach 
pierwsze uczucia religijne,

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y
Andersohn Henryk ob. z Moskwy nr. 584, Borkow­

ski Dunin Bolesław hr. ze Lw owa nr. 6 3 4 ,  Bystrza- 
nowski Albert urzęd. z Kalisza nr. 6 4 1 ,  Czechowicz 
Klemens profesor z gub. Grodzieńskiej nr. 5 8 9 ,  Cho- 
mentowski Franciszek ob. z Bukowia nr. 388, Chotecki 
Aleks. ob. z Rembisz nr. 2673 , FriesenhofF Gustaw ba­
ron z Petersburga nr. 6 1 3 ,  Gasiński Aleksy ob. z P e ­
tersburga nr. 2602/, , '  Hadziewicz Stanis. ob. z Siemak 
nr. 4 7 6 ,  Kopczyński Antoni ob. z Kielc nr. 376, Ko­
chanowski Fran. ob. z Mianowa nr. 625, Lachnicka Jó ­
zefa ob. z Grodna nr. 414, Leparski Józef jenerał z W ro ­
cławia nr. 1 2 9 2 ,  Leszczyński Aleksander ob. z Belna 
nr. 584, -Łubieński Jan  senator z Stawiszyna nr. 388,



Ł a p ią  D y m it r  radzca s tan u  z D re zn a  >nr. 6 1 3 ,  M ikor-  
ski R om an hr.  z S łub ic  nr. 4 0 8 ' , ,  Moczulski F e h k s  
ob. z Z łotopolic  nr. 2 6 3 2 ,  O n u iz k o  L eon  ob. z O stro -  
w ia  nr. 13-37, P s trokońsk i Adana ob. z G rzymolina nr. 
6 3 4 ,  P ląskow ski S e w e ry n  ob. z Radzikow a nr.  5 8 5 ,  
P op ie lew sk i F ran .  obrońca  p roku ra to r j i  z W ro c ła w ia  
nr.  6 2 5 ,  R adziw ił  Zygm. książę  z N ieborow a nr.  4 1 3 ,  
S u łko w sk i  P a w e ł  profes. z Mińska nr. 5 8 9 ,  Sw idersk i 
Maksymiljan profes. z G rodna  nr.  5 8 9 ,  S tadnicki Mich. 
hr .  z O jrzano w a  nr. 5 8 4 ,  Taglioni Filip dyrek. te a t ru  
z W iedn ia  nr.  6 1 4 ,  W ęglińsk i S tanis.  ob. z K ra k o w a  
nr. 6 0 1 ,  W a s iu ty ń sk i  H erm og enes  urzęd .  z Rosji nr. 
2 2 3 6 / , ,  Zabierzewski W ik to r  ob. z O jrzen ia  nr. 6 2 5 ,  
Z aw is to w sk i  Ign . b. m arszałek  z gub. Grodzieńskiej n r .  
4 1 4 ,  Załuski E ug en .  hr.  z W o d y ń  nr. 4 1 0 ,  Zbijewski 
N o rb e r t  ob. z S kęczn iow a  nr. 8 0 6 .

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Bierzyńscy Bron. i R oman ob. z n r u  2 6 7 3  do Kielc, 

B e rnh ard  Jan  kup. z n r u  4 4 6  do Lipska, Bielski Józef  
ob. z n r u  6 1 3  w  gub. G rodzieńską , D zierżaw ski K s a w ;  
ob. z n ru  5 5 6  do Lezniczki, D aniszew ski J a n  ob. z n ru  
2 6 8 4  do Józefow a, K u rd w a n o w sk i  L u d w ik  ob. z n ru  
5 8 4  do Lublina, K usze l S ta n i s ła w  ob. z n ru  4 7 2  w  gub .  
Grodzieńską , Lasocki Napoleon ob. z n ru  2 6 7 3  do 
Skórk , L e w a s z o w  Bazyli p u łk o w n ik  z n ru  4 1 4  do  
Radomia, Lasocki Daniel ob. z n ru  5 0 0  do S łupska, 
M alinow ski S tan . ob. z n ru  6 1 3  do Nikisiałki, N o w o ­
sielski Ign .  ob. z n ru  2 6 7 3  do Siedlec, O s tro w sk i  L u ­
d w ik  ob. z n r u  601  d o  Ł ubnicy , S karbek  K aro l hr.  
z n ru  5 8 4  do D rzazgow ćj W oli ,  S łąnka  S tan is ław  
ob. z n ru  6 6 8  do Jas trzęb i ,  Szep ie tow sk i Feliks ob. 
z n r u  2 6 8 4  do Bienk, Slaski A n ton i ob. z n ru  6 2 5  do 
K ru sz ew a ,  S a rno w sk i  S tan . ob. z n ru  3 9 3  do M iędzy­
rzeca, Uziembło M arjaob. z n ru  2 6 8 0  w  g u b .G ro d z ień ­
ską, Zymirski Józef  ob. z n ru  6 2 5  do Jas iennicy , Z a­
błocki O nufry  ob. z n r u  6 2 5  do Białegostoku, Zglinicki 
K on s t .  ob. z n ru  5 8 4  do W arg o w y .

Rozmaitości.
U B O G I  M A L A R Z .

(Dalszy ciąg).
Obaj z łoczyńcy stali jak skamieniali p rzed  m łodym  

malarzem , k tóry  ze zmurszczonem czołem, z pa tające m 
od  g n ie w u  okiem i parą  p is to le tów  w  ręku ,  oczek iw ał 
ich odpow iedzi.  P an  A ntoni p rz y p a t ry w a ł  się tem u  bla­
dy, d rżący  i bardzo  zmięszany; u m ysł jego był w id o ­
cznie jak iem ś d aw n e ,n  w spom nieniem , zajęty; w y m ie ­
rzy ł  p is to le t  ku  zbójcom, i był go tó w  za lada sk in ie ­

niom wypalić. D z iw n ie  było  widzieć, z jaką zaciętością 
starzec b ra ł  na cel serce  s tarszego  zbójcy, którągo E d ­
w ard  Bellinghamem nazw ał,  podczas gdy wyyaz nad­
zw yczajnej t rw o g i  m a lo w a ł  s ię  na zgrzybiałem obliczu 
jęgp. Jakże namiętn ie ,  jak się zdało, n ienaw idz ił  on  te ­
go człowieka, i jak  gorącą  żądzą odebran ia  m u  życia 
pałał! O , n io .by ła to  z ap e w n e  t rw o g a  obecnćj chwili,  
k tó ra  w y w a r ł a  tak g w a ł to w n e  w rażen ie  m a s ta ry m  sp e ­
kulancie; m us ia ło  w  tem koniecznie jakieś daw nie jszych
lat uk ry w ać  się w spom nien ie .

„H a* — oz w a ł  się istarszy złoczyńca, obok k tórego  
s ta ł  m łodszy pobladły i t rw o g ą  p rze rażo n y — „ha, z ł a -  
paniśmy! I  to jeszcze od  tego, k tóregobyśmy się byli 
najmniej t u  spodziewali.  Nie ma co m ów ić ,  zręcznie  
się sprawili.  O w a  m askarada  w  szynkow ni,  czyni ci 
zaszczyt pan ie  bohaterze; ja  sam nie mógłbym jój lepiój 
odegrać . Ale d o  rzeczy! O czywiście  puścisz nas pan  
z tąd , sir E d w ard z ie  Paulet?*

„S ir  E d w ard z ie  P a u le t? * —  w y jęk n ą ł  s tary  lich w iar*  
z k o nw u lsy jn śm  spojrzen iem  na a r tystę .

„Czyż pan nie zna łeś  nazw iska  tego gentlemana?* 
zapyta ł s tarszy  rozbójnik. „Czyż i z to bą  podobną ode­
g ra ł  maskaradę? D ziw na! Alo bądź  co bądź, pow iadam  
panu , sir E dw ardz ie ,  iż czuję  w ielką ochotę  oddalić się 
z tąd  czem prędzćj.*

Sir E d w a r d  P a u le t  —  gdyż takie było  w ła śc iw e  n a ­
zw isko a r tys ty  —  opam ię ta ł  się pow oli z zadziwu, w  
jaki go w p ra w i ło  osobliw sze  znalezienie się s tarego  
spekulanta ,  i rzekł su row o:

„H enry  Bellingham, czas tw o ich  zbrodni spe łn iony .  
Oddalisz się ztąd jako w ięz ie ń  sprawied liw ości ,  a lbo 
padniesz  t rupem .*

„W ię c  gińmy obaj!* k rzykną ł  zbójca, i obaj w y s t r z e ­
lili razem  z p is to le tów .

Sir E d w a r d  stracił  przy tom ność; g w a ł to w n y  ból 
prze ją ł  mu ca łe  ciało, padł o ziemię.

Jak  d ług o  w  tym s tan ie  zos taw ał ,  dopićro daleko 
później się dowiedzia ł.  O dzyskaw szy  zmysły, u j r z a ł s i ę  
w  dużym  po s ta ro św ieck u  u rządzonym  pokoju, lecz 
czu ł  się jeszcze tak z n u żo n y m , że  ani ruszyć  się n ie  
mógł. Jakoż byłby natychm ias t  p rzy w ar ł  zn ó w  oczy, 
gdyby nie dw ie  postacie, k tóre  u okna rozm aw iające  
postrzeg ł.

„Marjo* —  z aw o ła ł  E d w a rd  słabym  głosem  —„gdzież • 
jes tem?*

„Ach, Boże bądź pochwalony!* k r z y k n ę ł a  Ju l ja  —  
„on żyje!*

„Dzięki N ajwyższemu!—  Edw ardz ie ,  sir  E d w a rd z ie ,



tihciałam  pow ledzićć"  ózw ała  się Marja, przybiegłszy  
<lo jego ło ża —  „bądź pan cicho! nie m ów nic; napij się 
"wprzód z tćj szklanki."

E dw ard usłuchał, i uczuł dobroczynny skutek napoju.
„Gdzież jestem , droga Marjo?" zapytał pow tórnie.
„W  swym w łasnym  dom u“ — - odrzekła Marja w e ­

so ło . „Przez trzy dni w alczyłeś pan ze śmiercią, i pra­
w iłe ś  w  malignie rzeczy, którychbyś sam nie u w ierzył, 
a obiecyw ałeś uczynić, czego nigdy nie zrobisz."

„Ze spojrzenia Marji zm iarkował Edward, co miała 
W myśli; lecz ciekaw ość przem ogła w s z e l k i e  inne uczu­
cia, i rzek ł.j S f U S 1-'"

„P roszę, op ow iedz mi pani w szystko."
„Nie mogę; lecz oto nadchodzi mój w uj, od którego  

pan o w szystkićm  dow iedzieć się możesz."
Na to oddaliła się Marja z Julja, a stary spekulant 

zb liży ł się zw olna do łoża. O blicze jego było bardzo 
blade; w yglądał przynajmnićj o dziesięć lat starszym, 
niż był przed m iesiącem .

„Spodzićw am  się, iż pan masz się lepićj."
„Tak jest" —  odpow iedział Edward. „Lecz..."
Stary usiadł w  poręczow ćm  krześle przed małym  

stoliczkiem , na którym jakieś papićry rozłożył. (D. n.)

Iloniesienia.
M agistra t mian ta W arszaw y.— Na trzyletnią dos taw ę  do mostu  

W a rsza w sk ieg o  od I-go stycznia  18*18 r. do ostatn iego grudnia  
1 8 3 0  r. w yroków  linjarskich to jest: lin, kordeli, postronków i 
s ze lek ,  rocznie  mnićj więcćj  rs. 4 3 0 0  w yn oszącą ,  odbędzie  się  li­
cytacja  w sali posiedzeń magistratu w d. 25  września  (8 paździer­
nika) r. b.,  o godzin ie  12-ćj w  po łudnie  punktualn ie ,  do którćj s a ­
m i  tylko majstrowie  linjarscy w yk w ablikow ani przypuszczeni b ę ­
d ą .  Mający zamiar ubiegać s ię  o pow yższą  d os taw ę ,  m o g ą  w  cza­
s ie  i miejscu oznaczon ćm , z łożyć  na ręce rzeczywistego  radzcy sta­
nu  prezydenta op iecz ę tow an e  deklaracje a w  tych wyraźn ie  llera­
m i  bez skrobania, pop raw ek  lub przekreśleń,  w ym ie n ić  jaki o d ­
stępują  procent od cen szczeg ó ło w y c h  w  warunkach licytacyjnych  
oznaczon ych .  Do deklaracji do łączony  być  ma kwil  kasy g łównej  
ek on om iczn e j  na z łożone vadium w sum ie  rs. 450.  Inne warunki  
s ą  do przejrzenia w wydziale administracji magistratu codzi ennie  
w y ją w s zy  ś w ią t .— Warszawa d. 1 (13)  września  1847 r. —  Prezy­
d e n t ,  rzecz. radzca stanu,  t^zyżzzfz*.— Naczelnik kanc .Luceński.

D eklaracja. —  W skutek ogłoszenia z dnia I (13) września  r. 
b. , podaję delarację, iz podejmuję s ię  dostawy w yrobów  liniar- 
sk ich  to jest: lin, kordeli, postronków i szelek do mostu W a r sz a w ­
sk ie g o  w ciągu lat trzech od 1-go stycznia 1848 r. do ostatniego  
grudnia  1850 r. i odstępuję  od cen  w warunkach licytacyjnych o- 
znaezon ych  procentów (wy p isać  literami) poddając się  wszelk im  
o b o w ią z k o m  i zastrzeżeniom w warunkach objętym. Kwit kasy  
g łó w n ć j  ekonom icźnćj na z łożone  vadiu m w sumie  rs.  450  sk ła­
dam . Stałe  moje m ieszkanie  je s t  w  NN., p isa łem w NN.,  d n i a ......
1847 r., (podpisać  imię i nazwisko.)

Biuro W arszaw skiego Ober-Bolicmajstra. —  Fryderyk Bart 
jeom etra  z żoną Pauliną i córką Ludom irą,  stalemi księgami lu­
dnośc i  pod nr. 8 3 7  objęty, od roku 1842 w gąb.  Wołyńskiej prze­
byw ający  żąda udzielenia mu Wraz z famijją paszportu emigra­

cyjnego do tejże gubernji. Biuro W arszaw sk iego  Ober-Policmaj-  
stra w zyw a  w ię c  osoby prawną do nich mające pretensję , ażeby  
z takową w  ciągu 4-ch tygodni do sekcji paszportowej w biurze  
policji tutejszój zgłosi ły  się. —  Nr. 74508.

Biuro W a r szu u-s kie go Ober-Policmajstra. —  Staroz. Michał 
S z le m  Firszt pieczętarz sta lemi ks ięgam i ludności  pod nr. 269 3  
objęty , w  1826 r. pozyskał paszport wraz z familją w C esarstw o  
Rosyjsk ie  w  gub. Kijowską, obecn ie  stara s i ę  o pozyskan ie  
paszportu  emigracyjnego o o  tejże gubernji. Biuro W arszaw sk iego  
Ober-Pobcmajstra vvzywa w ięc  osoby praw ne  do niego mające  
pretensje ,  ażeby z takowein i w ciągu 4-ch tygodni zgłosi ły  s ię  do  
sekcji paszportów ćj w biurze policji tutejszej.— Nr. 67953.

Po kilkoletnićj praktyce,  założy wszy  warsztat s to ­
larsk i,  poczytuję sobie  za obowiązek don ieść ,  iż p o ­
s iadam  obecn ie  kilka BILARDÓW gotow ych  w  naj­
now szym  fasonie ,  i znaczny zapas kijów do gry bilar­

dowej po różnych cenach ,  obok tego przyjmuję ló ż n e  cbstalunki  
na roboty stolarskie,  a mianowic ie: na garnitury mebli , bilardy i 
magle ,  zaręczając,  iż z największą s tarannością lakow e  w yk o­
n y w a ć  będzie .— August K onicuicz, ulica N ow y-Św ia t  nr. 1368.

Mieszkanie składające s ię  z trzech stancji na dole  z p iw n icą ,  
przy ulicy; Koziej pod nr. 444 ,  jes t  do najęcia od S -g o  Michała! 
W iad om ość  w  sklepie  pana Lotli na Krakowskiem -Przedm ieśc iu ,  
lub przy ulicy Chlodnćj pod nr. 93 3  w  fabryce w yrobów  platero­
w a n y c h ,  gdzie  także jest lokal do najęcia na  1-em piętrze skła ­
dający s ię  z trzech pokoi i kuchni.

BILARD m a ch o m o w y  jest  dosprzed ania  lub do wynajęc ia .  W ia­
d o m o ść  w kawiarni  pod nr. 626  między pocztą a hotelem Saskim .

W n ow o  z gruntu wy res taurowanym domu nr. 186, przy ulicy 
Krzyw e-Kolo .  różne lokale  z wszelk iemi w ygodam i i p ięknym  w i­
dok iem  na W isłę ,  są  do wynajęcia  od S -go  Michała r. b. W iado-  
m o ść  n a . l - ć m  piętrze.

Niżćj podpisany  przeniósłszy swój m agazyn wy robów jubiler­
skich z ulicy Senatorskie j na ulicę Miodową pod nr. 4 89  do d om u  
p. Lipkau naprzeciwko sądu apelacyjnego,  zaw iadamia sza n o w n ą  
publiczność ,  iż w je g o  m agazyn ie  znajduję s ię  wsze lk ie  wyroby w  
najnowszym  guśc ie ,  któremi s ię  łaskawej publiczności polecając  
n a d m ien ia ,  że  przyjmuję także wszelk ie  obslaiunki, za d o k ład n ość  
których i rychle  w yk oń czen ie  zaręcza.— K. Winkler.

Dziś w OGRODZ4E RÓŻ w Alejach, od godziny 4-^j p0 p 0 }u.  
dniu,  grać  będzie  nowo-przybyla  orkiestra z Wiednia  pod d yrek­
cją  p. Majera.
ą f e  ^  Dziś w  kawiarni w dom u Bocka przy ulicy N ow o-

Senatorskie j,  grać będzie  JPan Chojnacki z towa-  
*%' rzyszeniem fortepjanu i vio ionezeli , celniejsze  ulwo-  

. ,  ry tegoczesnych kom pozytorów.
F n o "°-o tw orzu n ćj  kawiarni przy ulicy B ie lańskie j  pod
nr .  5 J 4 ,  vv trzecim domu od rogu ulicy Dlugićj po prawćj stronie  
grac i śp iew ać  będą pp. lluibcnthut,  przytem panna liege  w y­
kona rozmaite sztuki gw izdan iem  bez żad n ego  instrumentu.

Dzis i jutro , w  kawiarni  Caffe de belle V U C ,  wprost  kolu mny  
króla Zygmunta  na 1-em piętrze, grać będzie  z kom panią  M tchro- 
Wski. Przytem kawa MOCKA codzień.

Dziś w n ow o  urządzonej kawiarni p om ięd zy  hotelem R z y m s k i m  
a Litewskim, grać  i ś p ie w a ć  będą  pp. Cape.

Dziś w  kawiarni pod nr. 2 9 7 |8  w prost  Zamku na 1-em pię trze,  
grać będzie  tercet Bbndasiewicza.

Dziś w kaw iarni przy ulicy Trębackićj w prost  domu Ste jn k ie h r a ,  
pod nr. 632 ,  grać  i ś p ie w a ć  będą  pp. Aoires.

TKATR WIELKI. Jutro, Hrabia Mon te-Chris to.
Dziś z rana ciepła stopni 8 ,  wczoraj w  poi . ęiepla  stop. 9.
W y s o k o ść  wody na Wiśle  stop 4 cali 6.


